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SZCZECIN (PAP). Trzydzieści jeden lat temu 25 4 
października 1949 roku, przy Wałach Chrobrego 
w Szczecinie podniesiono polską banderę na rudo- 
węglowcu s/s „Sołdek” — pierwszym statku pełno- 
morskim zbudowanym od podstaw w polskiej 
stoczni. 

Jego budowa zapoczątkowała serię niewielkich, 
ale mocnych parowców. W Stoczni Gdańskiej po- 
wstało ich 29, z czego pięć: „Sołdek”, „Jedność 
Robotnicza”, „Brygada Makowskiego”, „Pstrowski”* 
i „Wieczorek” zasiliło flotę Polskiej Żeglugi Morskiej. 
Cztery znich wycofano jużzeksploatacji. Pływa tylko 
s/s „Sołdek”. Statek przewiózł ponad 4 mln ton 
towarów, dowodziło nim 30 kapitanów. Z okazji 
tysięcznego rejsu statek odznaczony został przez 
Radę Państwa Orderem Sztandaru Pracy | klasy. 

Weteran nadal dobrze sobie radzi na morskiej fali, 
będzie eksploatowany do końca br., a następnie 
zgodnie z decyzją armatora, przekształcony w pły- 
wające muzeum i cumować ma przy szczecińskich 


Fot. M. Szymański 


„SŁOWIKI” 
Z MIKULCZYC 


zagrają 
w serialu 
telewizyjnym 


ZABRZE (HSI). Pracowicie rozpoczął sezon 
artystyczny Dziecięcy Zespół Pieśni i Tańca 
„Mikulczyce”. Po występach w ramach „Za- 
brzańskiego Września” — Mikulczyce są bo- 
wiem dzielnicą tego miasta — „Słowiki””* przy- 
gotowują się do swoistego maratonu artysty- 
cznego. Telewizja zaangażowała je mianowi- 
cie do udziału w 15-odcinkowym serialu fil- 
mowym, który stanowić ma barwną panora- 
mę historii Śląska od okresu międzywojenne- 
go do czasów dzisiejszych. W serialu tym 
członkom zespołu-śpiewakom i tancerzom — 
stworzono szansę indywidualnych wystę- 
pów. (kż) 


Dziewczyny, 
miejcie trochę litości... 


SPÓŹNIEŃ 

FRANCJA (PAP). Na jednym z placów 
Strasburga, będącym ulubionym miejscem 
spotkań młodych ludzi, przyczepiono do ka- 
miennego słupa na łańcuchu wielką księgę, 
do której wpisują się ci, którzy długo i darem- 
nie czekali w tym miejscu na spotkanie 
z umówioną osobą. Spóźnialscy mogą więc 
wyczytać gorzkie wymówki i wiadomości po- 
zostawione przez czekających. Z zapisków 
wynika, że 70 proc. tych uwag pisanych jest 
przez chłopców, którzy nie mogli się docze- 
kać swoich sympatii. (kż) 


Wygrał turniej 


„Nadziei Szachowych” 


ZSRR (PAP). W Związku Radzieckim 
pojawił się nowy szachowy talent, okre- 
ślony przez fachowców jako bardzo 
rzadkie objawienie w tej dziedzinie spor- 
tu. Zaledwie 7-letni Sierioża Tiwjakow 
z Noworosyjska wygrał ostatnio turniej 
„Nadziei Szachowych” dla dzieci do 12 
roku życia. Były mistrz świata, radziecki 
szachista Wasilij Smysłow, jest zdania, iż 
Sierioża gra w szachy znacznie lepiej niż 
Borys Spasski i Anatolij Karpow, czy też 
Amerykanin Robert Fischer, gdy byli 7- 
latkami. (kż) 


Wałach Chrobrego. (dr) 


Fot. W. Mroczek 


Po ukończeniu szkoły podstawo- 
wej znalazłam się w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej, uczę się zawodu 
cukiernika. Nie wiedziałam, jak mi 
będzie w nowym środowisku koleża- 
nek, kolegów i nauczycieli. W szkole 
podstawowej byłam uważana za sła- 
bą uczennicę i nie miałam przyjaciół. 
Nie byłoby więc dla mnie wielkim 
rozczarowaniem, że w nowej szkole 
nikt mnie nie polubi. Tymczasem 
znalazłam sporo przyjaciół, z którymi 
mogę szczerze porozmawiać i onize 
mną także. W nauce mam lepsze 
wyniki, stałam się także śmielsza. Za- 
częłam brać udział w różnych dys- 
kusjach. A na godzinę wychowawczą 


W Kletnie k/Stronia Śląskiego (woj. wałbrzyskie) znajduje się jedna z najpiękniejszych jaskiń 
polskich, zwana od odnalezionych w niej szczątków niedźwiedzia jaskiniowego — Niedźwie- 
dzią. Urzeka ona przepięknymi stalaktytami i stalagmitami, które widzicie na zdjęciu. 

Czy wnętrze jaskini Niedźwiedziej nie wygląda trochę jak dekoracja do bajki o królowej 
Zimie, małym Kaju i jego wybawicielce Gerdzie? (kl) 


Fot. CAF 


zawsze oczekuję z niecierpliwością, 
podobnie jak reszta uczniów, ponie- 
waż jest to nasza ulubiona lekcja 
i jedyna godzina, na której można 
porozmawiać z wychowawczynią na 
dowolny temat. Na godzinie wycho- 
wawczej pani najpierw załatwia naj- 
ważniejsze sprawy. A później dopie- 
ro inne. Ostatnio np. podawaliśmy 
projekty dokąd chcielibyśmy poje- 
chać na wycieczki. Ustalamy też w ja- 
ki dzień najlepiej jest robić różnego 
rodzaju imprezy. Nieraz mamy tak 
wiele do omówienia, że ta godzina 
nam nie starcza. 


Violetta Leończuk 
Gdańsk-Oliwa 


CZY UDA SIĘ 
PRYWATNY LOT 
W KOSMOS 
PANA TRAUX? 


USA (PAP). Jeśli 63-letni inżynier amerykański 
Robert Truax wykona swój projekt, NASA będzie 
miała pierwszego prywatnego konkurenta w lo- 
tach kosmicznych! Pan Truax buduje bowiem na 
lotnisku pod San Francisco własną rakietę kosmi- 
czną i jeśli wszystko pójdzie dobrze, zamierza 
w przyszłym roku wystrzelić swój pojazd z załogą. 

Przed 15 laty konstruktor pracował przy budo- 
wie amerykańskich rakiet ,,Polaris”, ma więc 
odpowiednie doświadczenie. Obecnie pragnie 
udowodnić, że także bez poparcia władz państwo- 
wych można polecieć w kosmos. Jego ekspery- 
ment wspiera grupa przemysłowców z Chicago. 

Niedawno Truax wypróbował pomyślnie dzia- 
łanie silników odrzutowych swojej rakiety. Za rok 
zamierza on wystrzelić pojazd na wysokość 100 
km. Ma już zgłoszenia około 200 astronautów- 
amatorów. 


Od nowego roku 
Bolek i Lolek 
- górnikami! 


W Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku- 
-Białej trwają końcowe prace przy realizacji 
kolejnej serii przygód Bolka i Lolka. Na ukoń- 
czeniu znajduje się 7-odcinkowy serial „Bolek 
i Lolek - gómikami”. Scenariusz do tego seria- 
lu napisał Leszek Mech. 

Nowe odcinki przygód Bolka i Lolka w ko- 
palniach ukażą się na małym ekranie jużw po- 
czątku przyszłego roku. 


PE og 


GZTERDZIESTY PREZYDENT 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
AMERYKI 


Reagana — nie są w tej chwikń najważniejsze. 
Świat zadaje sobie obecnie dwa pytania: jakie 
są przyczyny i konsekwencje osiągniętego z tak 


skać w ten sposób głosy wyborców ulegają sto- 
nowaniu, gdy kandydat zasiada na fotełu prezy- 
denckim 


A więc dlaczego Amerykanie wybrakń Reaga- 
na? Przede wszystkim jest to skutek rozczarowa- 
nia polityką Jimy Cartera. Większość jego obiet- 
nic nie została zrealizowana — Stany Zjednoczo- 
ny w opinii ich obywateli — nie wydźwignęły się 
z kłopotów gospodarczych, ponieważ trudności 
pogłębiły się, a warunki życia przeciętnego Ame- 
rykanina pogorszyły się. Wywołuje to tęsknotę 
do dawnych dobrych lat Ameryki, kraju pomna- 
żającego bogactwo swoje i swoich obywateli, 
silnego, dynamicznego o niekwestionowanej roli 
najsilniejszego mocarstwa kapitalistycznego na 
Świecie. A ta rola USA, jego prestiż w okresie 
prezydentury Cartera, doznała poważnego 
uszczerbku — takie jest dość powszechne zdanie 
w Stanach. Wymienia się jako przykład m. in. 
sprawę wzięcia zakładników w Iranie. Reagan 
umiejętnie podsycał te nastroje przedstawiając 
siebie jako przywódcę zdecydowanego i konsek- 
wentnego w obronie interesów amerykańskich 
na świecie, gotowego do poważnego wzmocnie- 
nia armii USA, do przemawiania z pozycji siły 
w dialogu z ZSRR, rozwiązania kłopotów we- 
wnętrznych, przede wszystkim drogą zmniejsze- 
nia wpływu państwa na różne dziedziny życia 
gospodarczego i społecznego. Okazało się, że 
ten program znalazł nadspodziewanie wielu zwo- 
lenników. 

Jakim Reagan będzie prezydentem? Oczekuje 
się, że jego ostrość sformułowań programu ule- 
gnie pewnemu złagodzeniu. Jak dalekie będą 
zmiany — obecnie gdy nie wiemy kogo Reagan 
wybierze na swoich najbliższych współpracow- 
ników — trudno o tym mówić. Ale nawet gdyby 
nastąpiły, fakt pozostaje faktem, do Białego 
Domu wszedł polityk, który wzorów dla swoich 
posunięć szuka w przeszłości, nie zawsze prze- 
cież najlepszej dla sprawy pokoju i bezpieczeńs- 
twa międzynarodocego. Istnieją uzasadnione 
obawy, że nie są to wzory gwarantujące światu 
lepszą przyszłość. | 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Trudno o drugi skrawek rodzimej przy- 
rody, który byłby równie atakowany i ni- 
szczony przez... samą przyrodę, jak Pół- 
wysep Helski. Zwłaszcza, gdy nadejdzie 
co dziewięć lat powtarzające się nasile- 
nie sztormów. Ubywa wtedy i helskiego 
lądu, i lasu, który „traci grunt pod korze- 
niami”. Cóż — przyroda buduje i przyroda 
rujnuje, normalna to kolej rzeczy. Tylko 
że my, ludzie, nie zawsze chcemy się 


„,„Hel-600”” 


otaż dla jego ochwony | upo 
j jeże ania utworzono obej 

mujący go Nadmorski Park 
Krajobrarowy — pierwszy tego ty 
pu w kraju. Ten sam cel przyświe- 
cał narodzinom harcerskiej akcji 
„Hel-600”. Akcja ruszyła z rozma 
chem, rychło zyskała uznanie, po 
czym... zaczęła więdnąć. „Wieczór 
Wybrzeża” pisze, że znalazła się na 
zakręcie swych dziejów. Diaczego? 


Dh Wiesław Kostrzewa z Cho- 
rągwi Gdańskiej, komendant ak- 


z tym zgodzić. Zwłaszcza tu, na Helu, = 
będącym atrakcją jakich mało. 


ROBIMY MNIEJ, NIŻ MOŻEMY 
I CHCEMY! 


— No, bo to jest tak: cały półwy 
sep dzieli się na wąskie „wstążki”, 
podległe różnym zarządcom. A do 
tego jeszcze różne instytucje mają 
tu swoje ośrodki, tak, że nawet idąc 
z bazy nad morze trzeba nadkładać 
drogi, by móc je ominąć. Chcąc 
zaplanować jakąkolwiek pracę dla 
naszych harcerzy, musimy ją mo. 
zolnie uzgadniać z każdym użyt- 
kownikiem po kolei, a ich interesy 
też bywają sprzeczne. | do tego — 
każdy z nich ma swoje niemożli 
wości i kłopoty, które nieraz 
w efekcie nam zawiązują ręce. 
Przykład? Mieliśmy tego lata zająć 
się rekultywacją ziemi na naszym 
polu biwakowym. Cóż, kiedy odpo- 
wiedzialny za nie „Turus” przy- 
wiózł ze trzy wywrotki ziemi. Trze- 
ba koło stu... Więc stoimy w miej- 
scu. Będziemy musieli tę ziemię 
załatwić i zwieżć sami — teraz, jesie- 
nią, bo inaczej na przyszły rok nie 
będzie gdzie biwakować 

Albo bywa tak, że mamy zakle- 
pane jakieś prace, a później naczel 
nik gminy podpisuje płatne umo- 
wy na ich wykonanie z OHP... No 
i nasi harcerze nie mają co robić, 
więc narzekają, że się nudzą, że są 
niewykorzystani. Chociaż program 
mamy urozmaicony: od prac przy 
umacnianiu wydm i porządkowa- 
niu półwyspu, poprzez udział w ba- 
daniach naukowych, po patrole. 
Były też wspólne akcje z WOP-em 
i milicją; dh Jakubowski to nawet 
dostał odznaczenie wzorowego 
żołnierza za udział w zatrzymaniu 
osób przekraczających granicę. ltd, 
itd — moglibyśmy jednak ten nasz 
program urozmaicić jeszcze bar- 
dziej i przyjąć na obozy więcej 
osób z różnych stron kraju — a do- 
dam, że dla połowy naszych do- 
tychczasowych uczestników była 
1 to pierwsza w życiu okazja do obej- 
rzenia na własne oczy morza... Ale 
na razie na tak „poszatkowanym” 


CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1980 


Trójgłos o harcerskiej akcji >. 


KONIEGZNI — NIEPOTRZEBNI? 


półwyspie nie możemy planować 
jej z rozmachem więc robimy 
mniej niż byśmy mogli, | znacznie 
mniej. niż trzeba 


Mgr inż. Tadeusz Rewoliński, 
dyrektor Nadmorskiego Parku 
Krajobrarowego 

PRACY NIE BRAKUJE 


— Trudno chronić przyrodę. gdy 
ma ona tyłu nie pogodzonych ze 
sobą właścicieli. Dla przykładu 
wąska wstążka tutejszych lasów 
jest podzielona między pięciu za 
rządców! A przecież tak naprawdę 
jest to jeden zespół przyrodniczy. 
I takim musimy go widzieć, ustala- 
jąc jeden plan jego zagospodaro 
wania i zasady, które będą obowią- 
zywać wszystkich. | w tym właśnie 
bardzo mogą nam pomóc har- 
cerze 


Już pomogli. Zbadali natężenia 
ruchu kołowego. Zdobyte dane 
wskazują, że słuszne będzie za 
mknięcie Helu dla samochodów 
co już od dłuższego czasu się pla 
nuje. Ustalili też, jakie jest natęże- 
nie wylewania ścieków na wylewi 
sko w Jastarni. Okazuje się, że 
olbrzymie i że czas na budowę 
oczyszczalni, która pozwoli odpro- 
wadzić je do morza. Patrolowali 
lasy i wydmy, upominając niesfor- 
nych turystów, którzy je rozdeptu 
ją, a meldunki przysyłając Miej 
skiej Służbie Ochrony Środowiska 
we Władysławowie. Zrobili sporo 
porządku na plażach, umocnili 
wydmy. 


Ułożyli też piosenkę o Helu. Ale 
gdy ich odwiedziłem, to jakoś 
smętnie ją śpiewali. No i nic dziw- 
nego, skoro przedsiębiorstwa nie 
przygotowują dla nich pracy, więc 
czują się niewykorzystani i niedo 
ceniani. A nie jest tak, żeby tu rze- 
czywiście nie było co robić. 


Trzeba np. przygotować tablice 
informacyjne dla turystów. Wyty. 
czyć i oznakować szlaki turystycz- 
ne. Sadzić drzewa w szkółkach 
Zbadać zanieczyszczenie Zatoki 
Gdańskiej i wziąć udział w innych 
pracach oceanograficznych, w któ- 
rych już zresztą udział brali — pod 
kierunkiem naukowców z uniwer- 
sytetu. W miarę zagospodarowy- 
wania Nadmorskiego Parku zadań 
dla harcerzy będzie coraz więcej, 
nigdy mniej... 


Mgr inż. Piotr Krzyżanowski, 


TO MOŻE BYĆ PIĘKNA SPRA. 
WA 


Harcerze są tu konieczni. Kie 
dy powstał Nadmorski Pa Kra 
jobrazowy, rozumie: iśrmy, że trze 


ba jego ochroną za 


teresować jak 
najszersze kręgi li 


i, że nie wysta 
rczy, by zajmowały się nią tyłk 
jednostki 
myśl by wciągnąć w to organizacje 
młodzieżowe — zwłaszcza studen 
tów, no' 1 harcerzy. Był z tego jesz 
cze jeden pożytek. Weźmy bowiem 
pod uwagę, że ziecść jakieś nop. pra 


administracyjne, stąd 


ce inwentaryzacyjne czy badania 
instytucji — to w praktyce znaczy 
zwykle: czekać z rok na odpowiedź 
Zaś studenci i harc 
przystępują do roboty 

W ten sposób zainicjowano „He 


600”. Znam ten teren | rozumiem 
że harcerze mogą napotkać trud 


ności ze strony lokalnych czynni 
ków, nie dostając na czas propozy 
cji i zieceń. Ale znam też haroers 
nie brak 


two, wiem, że harcerzom 
pomysłów, a poza tym 
tam przecież dwuletnią 
Więc radziłbym im, by nie 
jąc, sami proponowa 


kom, co chcą robić i jak. Z 
strony będą mieli zawsze px 
finansowe. A poza tym zarezerwo 


waliśmy dla nich teren w Jastarn 
na stałą bazę. Gdy się już bardzie 
na półwyspie zakotwiczą 
tam stworzyć choćby wspaniały 
ośrodek żeglarski. Zwłaszcza, że za 


mogą 


parę lat Zatoka Gdańska będzie 
czystsza. | wtedy może to być na 
prawdę piękna sprawa 


Gdy więc idzie o przy- 
szłość akcji - wszyscy są za 
My, „Świat Młodych” - też, 
bo nie opiera się ona na 
fikcji, ale na sensownej pra- 
cy, korzystnej dla regionu 
i dla edukacji harcerzy. Są 
też pewne nowe szanse 
usunięcia dotychczaso- 
wych trudności. Raz — dla- 
tego, że dojrzewa sprawa 
ostatecznego zagospoda- 
rowania półwyspu, co mo- 
że rozluźni dotychczasowe 
tutejsze zależności i po- 
działy. A poza tym wymie- 
nione wyżej strony mają się 
właśnie spotkać, by wspól- 
nie zastanowić się nad 
przyszłością akcji. Czy spra- 
wi to, że na swym obecnym 
zakręcie nie wypadnie ona 
z toru? Przyjedziemy, zoba- 
czymy... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Ostrowski 


Ostatnio osiedlowe sklepy i kioski „Ruchu” zaczęły świecić zapałkowymi 
pustkami. Znajoma kioskarka powiedziała mi, że wszystkie wykupiły... dzieciaki. 
Na jej podejrzliwe pytania o cel tych zakupów młodzi klienci rozbrajająco i szybko 
recytowali, że teraz okres kasztanów i żołędzi — robią z nich atrakcyjne ludziki 
i zwierzaki, a do tego potrzeba dużych ilości patyczków. 

To tłumaczenie wydało się kioskarce wystarczające, ale u mnie wzbudziło 
pewne obawy szczególnie po tym, gdy na osiedlu zacząłem znajdować miejsca 
zarzucone pustymi pudełkami i ogromną ilością tych rzekomo bardzo potrzeb- 

t nych patyczków od zapałek, ale ogołoconych z siarki. Co do słuszności moich 
obaw miałem przekonać się już niebawem. rd 

Siedziałem w domu zajęty lekturą pasjonującej książki, gdy nagle dobiegł mnie 
odgłos wybuchu. Na pewno ciężarówka z zepsutym tłumikiem — pomyślalem. Ale 
za chwilę usłyszałem dwie kolejne detonacje. Wyjrzalem przez okno — nad górką 
w niedalekiej odległości od mojego bloku, unosił się obok dymu. Obok ujrzałem 
grupkę młodych ludzi. Gromadzili się wokół ogniska. Za chwilę wszyscy rozbiega- 
li się i powietrzem wstrząsnął następny wybuch. Teraz dym był o wiele większy. 
Odgłos kolejnej detonacji dobiegł mnie gdy ubierałem buty i kurtkę. Gdy 


Wybuchy 
czyli „radość” ogólna 


dochodziłem do podnóża górki zauważyłem, że żądna mocnych wrażeń grupa 
składa się z kilku starszych wiekiem chłopaków i gromadki drugo- trzecio- 
i czwartoklasistów, którzy zajmowali się głównie podtrzymywaniem ognia, skrzęt- 
nie zbierając papiery i patyki. 

Wśród tej grupy wyraźnie widać było „„mistrza ceremonii”, najstarszego wie- 
kiem, który coś tłukł zawzięcie między dwoma kamieniami. Tak był zajęty tą pracą, 
że gdy zobaczył mnie podążającego w kierunku ogniska, rzucił kamienie i krzyk- 
nął - „chodu”. Za nim pobiegli dwaj jego asystenci. Zostali najmłodsi, którzy ani 
przedtem, ani teraz nie wyczuli żadnego zagrożenia. Jak gdyby nigdy nic dalej 
znosili materiały na ognisko. 

Z rozmowy z nimi dowiedziałem się, że przyszli tu podziwiać wybuchy, które 
robił Tomek, podwórkowy pirotechnik-amator szczyczący się tym, że nie ma 
w domu żadnej dobrej zapałki. To on był reżyserem owego groźnego widowiska. 
Ten „sprytny” młodzieniec, kiedy zaczął być znany w okolicznych kioskach 
„Ruchu” z tego, że w nadmiernych ilościach wykupywał zapałki — wysyłał po nie 
swoich kibiców. Teraz ci znosili mu zapałki z całej dzielnicy. Pomagali też 
w uzyskiwaniu potrzebnej do eksperymentu siarki. 


Malcy bardzo dokładnie opowiedzieli, jak należy powodować „wybuch”. Byłto 
swoisty instruktaż, którego niestety nie zamieszczę w tym felietonie. Z ich 
„łachowych” wyrażen i dokładnego opisu można wyciągnąć tylko jeden wniosek: 
wszyscy mogą swobodnie przeprowadzać fakie same eksplozje. Co prawda, to 
podkreślali, nie dorównują jeszcze umiejętnościami Tomkowi, ale mają nadzieję, 
że już niedługo i oni... 

Ci sami młodzi pirotechnicy z dreszczykiem emocji I wypiekami na twarzy 
opisywali swoje przygody związane z uczestniczeniem w ceremoniach robienia 
wybuchów. Oto Wojtek pokazuje mi na nodze ślad po oparzeniu siarką i z bły- 
skiem w oczach mówi, że to po prostu błąd w obliczeniu. Sławek opowiada, jak 
kiedyś wrzucili do ognia znalezione w lesie łuski. Myśleli, że puste, ale chcieli się 
upewnić! Po pewnym czasie zaczęły jednak eksplodować i jemu „,bzyknęło coś 
kolo głowy”, Waldek do dzisiaj pamięta Święta Wielkanocne sprzed trzech lat. 
Jedna z petard długo nie wybuchła, ale kiedy chciał ją podnieść i obejrzeć 
rozerwała się, Tylko szybka pomoc chirurgów uratowała mu dloń, ale blizny i bóle 
w ręce pozostały. 

Ludzie czy Wy naprawdę nie macie rozumu!!! 

KRZYSZTOF ŻAK 


P.S. W godzinach popołudniowych sześciu chłopców bawiło się w głębokim wykopie sieci cieplnej 
na ul. Bełkan w Warszawie. W wykopie znajdowała się amunicja z czasów ostatniej wojny, Chcieli 
je wydobyć, ale nagle osunęła się skarpa. Tylko dzięki szybkiej i sprawnie przeprowadzonej akcji 
udało się uratować im życie, ale... 10-letni Piotr B, ma złamane udo i podudzie, 9-letni Krzysztof J. 
uraz brzucha, 9-letni Krzysztof K. złamaną prawą rękę i uraz stawu skokowego, 8-letni. Sytwester J. 
uraz miednicy i kręgosłupa. 


Nauczycielka; nasza mlodzież zupełnie nie ma 
inicjatywy. Uczyć się też nie chcą, bo są przeko- 
nani, że i tak przejdą do następnej klasy. A wię- 
kszości rodziców zupełnie nie zależy ani na 
stopniach, ani na zachowaniu dzieci. Cały wolny 
czas poświęcają za to obgadywaniu nauczycieli. 

Uczennica VIII klasy: Nauczyciele nas nie 
lubią, chociaż wcale nie jesteśmy tacy najgorsi, 
A nam tu jest źle, zimno, na wykopki nas ganiają, 
a pieniędzy za tę robotę nie widzimy, do samo- 
rządu pani wybiera sobie najlepszych uczniów 
z ulubionej klasy. 

Matka z komitetu rodzicielskiego: Ci, którzy 
byli tu dobrymi uczniami, po przeniesieniu się 
do podstawówki w miasteczku nie mogą dać 
sobie zupełnie rady. Mają taką moc zaległości 
z polskiego, matematyki, fizyki, że szkoda 
gadać. 


środku wsi piętrowy budynek szkoły. 

Przed nim kupy węgla i starego żelas- 

twa. Wewnątrz brudne, odrapane Ścia- 
ny. Podłogi zapuszczone. W klasach stare, wysłu- 
żone piece, sąsiadują z nimi nie pomalowane rury 
i grzejniki centralnego ogrzewania. 

Dyrektor: po latach doczekaliśmy się nareszcie 
tego centralnego i... dalej trzeba palić w piecach. 
Bo nie możemy zdobyć koksu. Za to jesteśmy 
„»bogatsi” o dziury po zakładaniu c.o. Remont, 
owszem, ma być jeszcze w tym roku kalendarzo- 
wym. A że w trakcie roku szkolnego? To podobno 
nie powód do rozpaczy, bo tak samo dzieje się 
przecież w dużych miastach... 

Uczniowie kl. VIII: W szkole jest zimno. 
A podczas przerwy wyganiają nas na korytarz albo 
na dwór. Nie wolno siedzieć w klasie, gdzie jeszcze 
najcieplej, bo dostaje się za to uwagi od dyrektora. 

Nauczycielka: Niech nie narzekają, bo my 
podczas przerw też musimy stać na korytarzu. 
A w tym roku aż tak zimno jeszcze nie było, żeby 


O Nie zrywajcie 
przyjaźni 

' _ zbłahego powodu 
W „Redakcyjnej Poczcie” są często zamie- 
szczane wypowiedzi o przyjaźni. Jedni są 
zadowoleni, inni piszą, że zerwali przyjaźń 
z tego czy innego powodu. Bardzo często 
dzieje się to na skutek naprawdę błahej scysji 
lub innego nieważnego starcia. Ja także mia- 
- łam wspaniałą przyjaciółkę. Byłyśmy nieroz- 


Utwór o nagłym optymizmie na kilka gł 


W ŚRODKU WSI. 


musieli się trząść. Zresztą ci sami uczniowie siedzą 
po południu przed klubem dwie albo trzy godziny 
na dworze. I co? I dobrze? No to przez dziesięć 
minut mogą sobie pochodzić po korytarzu. 

Dyrektor: Jak zostają w klasie, to skaczą po 
ławkach, rzucają różnymi rzeczami, rwą gąbki, 
niszczą wszystko. Nie mogę przecież ustawić 
w każdej sali nauczyciela, żeby pilnował. 

Do szkoły w N. uczęszczają także dzieci 
z dwóch odległych o parę kilometrów wsi. Jeżdżą 
więc ,„bonanzą”, ale w zimie zdarza się, że i ona 
nie przejedzie, więc trzeba brnąć przez zaspy 
piechotą. A lekcje zaczynają się 07.051 
Gdyby chociaż o 8.00, to i pospać można byłoby 


dłużej i PGR mógłby załatwić dowóz. Bo tak to > 


rozwozi swoich pracowników na siódmą, więc 
już dzieci nie daje rady. 

Nauczycielka: A pewnie, my też wolelibyśmy 
na 8, tylko jak to zrobić? Na pięć osób uczących 
w szkole trzy dojeżdżają tu z miasteczka. A stam- 
tąd jeździ tylko jeden jedyny autobus o 6.30. Co 
gorsze, chodzą już słuchy że te kursy mogą zostać 
zlikwidowane, bo się PKS-owi nie opłacają. Tylko 
kto wtedy będzie chciał tu pracować? 

Dyrektor: Mamy szalone trudności z gronem 


pedagogicznym. W zeszłym roku na zatwierdzo- 
nych dla szkoły 6 etatów mieliśmy tylko czterech 
nauczycieli. Teraz jest pięciu. Zamiast dwóch 
lekcji z niektórych przedmiotów ograniczamy się 
do jednej, bo nie ma komu uczyć. 

Zajęć pozalekcyjnych, poza zbiórkami harcer- 
skimi i SKS, nie ma żadnych, bo nie ma komu 
prowadzić. Z pomocami naukowymi też nie jest 
najlepiej. Połamane linijki, zepsuty wielki cyr- 
kiel, którym młodsze klasy „otwierają picie” 
Dwa magnetofony, adapter, telewizor przeważ- 
nie w naprawie. 

Dyrektor: Z telewizora nie bardzo korzystamy, 
ponieważ mamy tu klasy łączone. Jest np. audycja 
dla klasy siódmej a ja mam lekcję z VI/VII. To co 
robić wtedy z szóstą? 

Opiekunka harcerstwa: Co tydzień są zbiórki 
zastępów. Ja nie jestem w stanie być na każdej, 
więc tylko daję im zadania. Do wszystkiego trzeba 
ich gonić, nawet na dzień nauczyciela nie przygo- 
tują sami najdrobniejszego wierszyka ani piosenki. 
Postanowiłam raz w miesiącu robić zbiórkę druży- 
ny. Ale ponieważ jest problem z dojazdami, to 
kiedy mam tę całą drużynę zebrać razem? 

Dyrektor: Dawniej biwaki organizowaliśmy, 


W KLINICE 
NA GROCHOWSKIEJ... 


= 
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trzy- lub czterodniowe nad jeziorem. Ale wtedy 
panie nie były jeszcze obarczone rodzinami, miały 
czas, A teraz mąż czeka, dziecko czeka w żlobku 
lub w przedszkolu, I biwaków nic ma. 

Opiekunka samorządu: Do samorządu szkol 
nego nie wybierałam uczniów z klasy ósmej, po- 
nieważ oni i tak za »z odejdą. A siódma się przy: 
zwyczai i, jak dobrze będzie pracowała, wezmę ją 
sobie znów na następny rok. Dzieci z szóstej nie 
bardzo by sobie radziły, a w ósmej nie widziałam 
nikogo odpowiedniego do zarządu. Ale ómokla 
siści nie mają co się skarżyć, bo przecież biorą 
udział w życiu szkolnym. Cały rok razem z siód: 
makami pełnią dyżury na korytarzach. 

Matka z komitetu rodzicielskiego: Kiedy nau- 
czyciel idzie tu po wsi, to słyszy, jak rodzice głośno 
go obgadują i wyzywają nieraz od najgorszych 
Przy dzieciach! A w domu nieraz padają pogróżki 
pod adresem nauczycieli. To jak potem ci ostatni 
mają mieć w oczach uczniów autorytet? 

Nauczycielka I: Rodzice komentują złośliwie 
każdy nasz krok, każde odezwanie się, każdą 
uwagę zwróconą dziecku. 

Nauczycielka II: Podczas zajęć praktyczno-te- 
chnicznych prowadziłam naukę gotowania i pie- 


czenia. Trudno żebym przynosiła sarna ileś tam 
mąki, jajek, margaryny itp. A jak poleciłam przy- 
nieść te składniki dzieciom, cała wieś aż huczała że 
dzieci przynoszą po to, żeby nauczycielom brzu- 
chy napchać. 


Nauczyciele twierdzą, że jeśli w szkole byla do 
tej pory zła atmosfera, to tylko z winy starego 
nauczyciela, który buntował uczniów, buntował 
rodziców przeciwko smarkatym, jego zdaniem, 
nauczycielkom, przeciwko zlemu, jego zdaniem, 
dyrektorowi. A teraz, kiedy na szczęście odszedł 
nareszcie na emeryturę, wszystko na pewno się 
poprawi. Zapanuje wreszcie jednomyślność 
w wychowywaniu młodzieży, a to przecież pod- 
stawa sukcesu, 

Komitet rodzicielski postanowił zwołać walne 
zebranie rodziców ze wszystkich trzech wsi. Po 
nowemu| I dopiero wtedy każdemu wytknie się 
po nazwisku jego błędy. Jest nadzieja, że po 
takim ogólnym „praniu” stosunek rodziców do 
szkoły zdecydowanie się poprawi. 

Klasa VIII dzięki mojej wizycie upewniła się, 
że zarobione przez nią podczas wykopków pie- 
niądze nie zawieruszyły się gdzieś w przepast- 
nych szufladach dyrektora. (Z tego powodu 
właśnie tu przyjechałam). Są zadowoleni, że 
obiecano im wreszcie za te pieniądze wymarzoną 
wycieczkę, której jakoś do tej pory panu dyrekto- 
rowi w żaden sposób nie udawało się załatwić. 

Tylko czy to już wszystko? 

Spoglądam jeszcze raz na kupy węgla i żelas- 
twa przed budynkiem szkoły, przychodzą mi na 
myśl skaczące sobie do oczu matki z komitetu 
rodzicielskiego, wykłócający się z nimi dyrektor 
szkoły, ósma klasa skarżąca się, że nauczyciele 
nie wiadomo za co jej nie lubią i... trudno mi 
jakoś dzielić ten nagły optymizm. 


EWA KOSINSKA 


Niech zostaną 
-  żołnierzyki 
i konie 


Codziennie poczekalnie Instytutów Wy- 
działu Weterynarii warszawskiej Szkoły Głów- 
nej Gospodarstwa Wiejskiego-Akademii Ro|- 
niczej zapełniają się wszelkiego rodzaju zwie- 
rzętami, przyprowadzanymi tu przez zatro- 
skanych właścicieli. Tutaj, w popularnie nazy- 
wanej przez warszawian „Klinice na Grochow- 
skiej””, czworonożni pacjenci znajdują opiekę 
i pomoc lekarską. Zwierzęta bowiem, podob- 
nie jak ludzie, mają swoje choroby. Są jednak 
o tyle w gorszej sytuacji, że nie mogą sobie 
same pomóc. To od nas, ludzi, zależy ich stan 
zdrowia. 

Do kliniki na Grochowskiej trafiają nie tylko 
psy i koty cierpiące na swoje dolegliwości. 
Nierzadko zjawiają się tu bardziej egzotyczne 
okazy, jak np./węże. Leczy się tu także zwie- 
rzęta hodowlane. W pracowniach warszaw- 
skiej placówki wykonuje się różnego rodzaju 
zabiegi przynoszące ulgę cierpiącym zwierzę- 
tom — od prześwietlenia poczynając, a koń- 
cząc na skomplikowanych operacjach. 

Wiele chorób masowo występujących 
wśród zwierząt w znacznym stopniu zwalczo- 
no — przypadki wścieklizny to już rzadkość. 
Zlikwidowano także masową niegdyś prysz- 
czycę wśród bydła. Nie oznacza to jednak, że 


uporano się ze wszystkimi schorzeniami. Da- 
lej np. groźna, choć opanowana, jedyniedzięki 
profilaktycznym szczepieniom, jest nosówka, 


Tekst i fot. CAF 


N 


Mam 17 lat, nie czytam „Świata 
Młodych” regularnie, jednak sios- 
tra, która prenumeruje Waszą ga- 
zetę, czasami podsuwa mi ją do 
przejrzenia. 

| właśnie dzisiaj poruszyła mnie 
wiadomość wydrukowana w 126 
nr „ŚM”. Dotyczy ona proble- 
mu — czy czołgi i żołnierzyki znik- 
ną na zawsze ze sklepowych lad? 
Ten tytuł mnie „ogłuszył”, dla- 
tego też chciałabym, żeby mój 
głos był również uwzględniony 
przy podjęciu ostatecznej decyzji; 
jestem stanowczo przeciw! Do- 
skonale zdaję sobie sprawę z roli, 
jaką odgrywają te zabawki, a więc 
niejako uczą dzieci instynktu wal- 
ki, może przemocy, siły, wiążą się 
z uzbrojeniem i wojną, i chyba te- 
mu sprzeciwiają się ci, którzy roz- 
propagowali postulat zakazu pro- 
dukcji w Polsce zabawek militar- 
nych. W części z tym się zgadzam. 
Jednocześnie mam duże zastrze- 


żenia: zakaz wydaje mi się absur- 
dem, bo jeżeli dorośli chcą, abyś- 
my wyrośli na prawdziwych hu- 
manistów, przeciwników przemo- 
cy i walki, dlaczego pokazują nam 
filmy o wojnie wzbudzając w nas 
nienawiść i wrogość. Jeżeli w ten 
sposób mamy uczyć się historii, 
to równie dobrze (a nawet lepiej) 
nauczymy się jej, układając na 
podłodze ołowiane  żołnierzyki 
w historycznych, kolorowych 
mundurach, które będą przypo- 
minać postacie dalszej i bliższej 
historii. Bardzo chciałabym, aby 
żołnierzyki zachowały się i obok 
tych ubranych na zielono z auto- 
matami w rękach pojawili się rów- 
nież dragoni, artylerzyści, grena- 
dierzy, kawaleria, husaria, kosy- 
nierzy itp. Dlatego jeszcze raz ape- 
luję: niech znikną czołgi, armaty, 
automaty, ale niech zostaną żoł- 
nierzyki i konie. 

Małgorzata z Płocka 


łączne. Rozumiałyśmy się doskonale. Wysta- 
rczyło, że jedna spojrzała na drugą, a bezsłów 
wiedziałyśmy co robić, lub jak się zachować. 
Wszyscy nam tego zazdrościli. Oczywiście 
zdarzały się drobniutkie sprzeczki, ale nieis- 
totne. Było nam z sobą wspaniale. Przyjaźń ta 
trwała kilka lat. Pokłóciłyśmy się jeden jedyny 
raz o błahostkę. Z tego powodu nie rozma- 


wiamy z sobą od ponad roku. | mnie i jej było . 


i jest ciężko; ale żadna, jak dotąd, nie zrobiła 
pierwszego kroku. Dzisiaj o tamtej przyjaźni 
myślę z rozrzewnieniem. Mam oczywiście 
inne koleżanki, ale to nie jest to. Wszystko to 
napisałam by przestrzec innych. Po kłótni 
z przyjacielem nie unoście się honorem, bo 
naprawdę nią warto. W ten sposób można 
tylko stracić oddanego przyjaciela, a znaleźć 
takiego drugiego nie jestłatwo. Lepiej przeła- 
mać w sobie dumę i zachować to, co w życiu 
jest najpiękniejsze i bardzo potrzebne — przy- 


Je: Tamara 


Nie odpowiem 
na wszystkie listy 

— przepraszam za to 
„Redakcyjna Poczto”, piszę do Ciebie jesz- 
cze raz i to w związku z zamieszczeniem 
mojego adresu nałamach „ŚM”. Bardzo Ciza 
to dziękuję, dostałam wiele pięknych listów, 
zyskałam chyba kilku przyjaciół. Ale mam 
jeden problem — listów dostałam bardzo, 
bardzo dużo i nie jestem w stanie na wszyst- 
kie odpowiedzieć, choć niektórzy ich autorzy 
wręcz błagają mnie o to. Jeśli to tylko możli- 
we, to zamieśćcie moje gorące przeprosiny 
w „RP”. Naprawdę bardzo mi przykro, że 
zawiodłam tak wiele osób, ale względy fi- 
nansowe i czasowe nie pozwalają mi prze- 
prosić każdego z osobna. Z góry serdecz- 

nie dziękuję za spełnienie mej prośby. 
Anna Wieczorek 
ul. Warskiego 27a/3, 65-054 Zielona Góra 


Chciałabym nawiązać kontakt z ko- 
leżankami i kolegami, którzy intere- 
sują się problemami swoich rówieś- 
ników. 


iwona Górak, 06-211 Krasiniec, 
woj. ostrołęckie 


Listów o miłości 
nie należy lekceważyć 

Po przeczytaniu listu Violetty znr112,,ŚM” 
po prostu wściekłam się. Jak można uważać 
za nudne listy poruszające sprawy tzw. zła- 
manych serc? Człowiek, który się zakocha ma 
chęć komuś się zwierzyć. Komu on ma się 
wyżalić? Tylko zaufanemu koledze czy kole- 
żance, ale tacy ludzie rzadko się trafiają. Dla- 
tego piszą do „Poczty”. Ja tak samo, jak 
Dariusz z Wrocławia (jego list też był wydru- 


kowany w 112 „ŚM”) uważam że „takie prze- 
lanie myśli na papier sprawia ogromną ul- 
gę." I tych listów nie należy lekceważyć. Po- 
pieram także pomysł, aby „RP”' raz w tygod- 
niu była.na całej stronie. Proponuję żeby 
w jednym wydaniu „RP” były poruszane 
sprawy miłosne nastolatków, aw następnym 
sprawy rodzinne, kieszonkowego itp. I tak na 
przemian. Agnieszka G. 

z Łasku 


SPROSTOWANIE 


W moim artykule pt. „Dlaczego nie lu- 
bimy lekcji wychowania fizycznego” za- 
mieszczonym w „Świecie Młodych” w 
numerze 129 z dnia 6.X1.1980 r. wkradł się 


błąd, bowiem w artykule tym mowa jes! 
t 
o Szkole Podstawowej nr 8 w Lublinie 
anie o Szkole nr9. Wszystkich zaintereso- 
wanych serdecznie przepraszam 
Danuta Niedźwiecka 


BUŁKA... NA SLUBNYM KOBIERCU 


zedziciny uśprony ranck w bułgarskim 

zmiasteczku Bakzik obudziła orkiestra 

Huknęły trąby, bębny, śpiewy. Kilkanać- 
Sz: asób ruszyło w rany. 


Zaczęło się na ulicy 


To goście weselni, czekając aż panna młoda 
wyjdzie z domu bawili się, oznajmiając sąsia- 
dom, że Gala - ta dziewczyna spod siódemki — 
dziś właśnie wyjdzie za mąż. Schodzili się więc 
ludzie z sąsiednich bloków. Dołączali do tań- 
czącego korowodu, hamując ruch uliczny 
„lamada”*' wyłuskiwał spośród tańczącego 
tłumu zaproszonych na wesele gości, przypi- 
nając do ich odświętnych ubrań czerwone 
kokardki. 

Przed dom wyszła „bułka”- w języku bułga- 
rskim to panna młoda — ubrana w tradycyjną 
białą suknię z welonem. Zamilkła kapela, usta- 
ły śpiewy i tańce. Gala razem z rodzicami 
wsiadła do „Łady” ozdobionej lalką ubraną tak 
samo jak „bułlka”, a lusterko samochodowe 
i antena udekorowane były ręcznikami i ko- 
szulami - taki jest bułgarski zwyczaj. Wszyscy 
oznaczeni czerwonymi kokardkami załado- 
wali się do autobusu z napisem: „komsomol- 
ski autobus”. Organizacja komsomolska wy- 
pożycza nowożeńcom - swym członkom, bez- 
platnie autobus — niejako w prezencie ślub- 
nym — dla przewożenia gości. 


Przed ślubem 


Gala i Romil, gdy już wyznali sobie miłość 
i postanowili się pobrać - przeszli ciężką pró- 
bę. Najwięcej klopotów sprawiało ustalenie 
kosztów wesela, które pokrywa pan młody, 
i wielkości posagu wniesionego przez pannę 
młodą. Ten obyczaj bułgarski, mimo postępo- 
wych przemian w innych dziedzinach życia, 
jest ciągle dość bezwzględny. Punktem hono- 
ru rodziny „bułki” jestwnieść jak najokazalszy 
posag, czyli wyposażyć dom przyszłych mał- 
żonków. A że społeczeństwo jest coraz za- 
możniejsze to wiano jest coraz bogatsze. Ro- 
dzina Gali postanowiła dać w posagu meble 
do jednego pokoju: amerykankę, dwa fotele, 
stolik, regał, dwa dywany, naczynia kuchenne, 
robota kuchennego, kilimy na ścianę. Romił 
żądał jeszcze lodówki, doniczkowych kwia- 
tów i telewizora — „może być ten stary rodzi- 
ców”! — mówił. Sam też poszedł na ustępstwa: 
zaprosil więcej osób, niż pierwotnie ustalił. Po 


SZKOŁA 
RZEMIOSŁA 


ale nie tylko... 


sporach stanęło na tym, że rodzice Gali „doło- 
żą”' lodówkę i kwiaty, a rodzice Romila pokryją 
koszt wesela dla 60 osób. 

Przy ustalaniu długiej listy gości, znowu były 
kłótnie. Kogo pominąć, o kim nie zapomnieć, 
mniej przyjaciół czy więcej rodziny, ile ze 
strony Gali, ile z Romiła. Listę ustala się razem 
z „tamadą”, który potem, w imieniu nowożeń- 
ców i rodziców, wysyła zaproszenia na wesele, 
a co bardziej honorowych gości i seniorów 
rodu powiadamia osobiście. 

Jeszcze jeden obowiązek ciąży na „bulce”: 
przygotowanie prezentów dla wszystkich goś- 


zaganiała mnie do szycia prześcieradel i tkania 
kilimów. A Romil ciągle mnie rozliczał: co 
sama zrobiłam, co jest dla kogo. Trochę mnie 
to złościło, że taki wścibski, ale też i dodawało 
chęci do pracy 


Horo 
Sama ceremonia zaślubin w Miejskim Urzę 
dzie jest krótka: przyrzeczenie sobie miłości 
i wierności, wypełnienie dokumentów, złoże 
nie podpisów, parę słów urzędnika, wymiana 
obrączek, marsz weselny odtworzony z taśmy 
magnetofonowej. Podobnie jak w Polsce. Ka 


z Urzędu posypał sią na nowożeńców grad 
pszenicy, Na szczęście! A potem życzenia, 
ucałowania. Każdy z gości skladając życzenia 
przypinał do sukni Gali i ubrania Rornila bank 

noty - pierwsze podarki ślubne. Ale że grała 
już kapela poprzedniego wesela, goście Gali 
| Romila dołączyli do lańczącego już korowo 

du. Na rynku miasteczka niepodzielnie pano- 
wało weselne „horo” — tradycyjny bułgarski 
taniec ludowy. Niezwykły to dla naszego oka 
widok, gdy co najmniej dwieście osób w kręgu 
połączonym splotem rąk wytupuje rytm coraz 
prędzej aż gubi rytm. A z rąk do rąk krążą 


Gala i Rodmił w chwilę po ceremonii zaślubin. Na placu rozpoczyna się weselne „horo” — tradycyjny bułgarski taniec ludowy 


ci weselnych (odwrotnie niż u nas!). A więc 
z matką szyją, haftują, tkają a częściowo 
kupują. 

— Już od dwóch lat, od kiedy zaczęłam cho- 
dzić z Romiłem, matka zaczęła gromadzić pre- 
zenty — mówi Gala. — Połowę szafy w końcu 
zajęły prezenty, a w każdą wolną chwilę matka 


stopnia 


(CAF). Kształcenie w zakresie rzemiosła artys- 
tycznego ma w Polsce długą i piękną tradycję. 
Warsztaty krakowskie w początkach stulecia, 
a następnie poszczególne wydziały akademii 
sztuk pięknych i wyższych szkół sztuk plastycz- 
nych wykształciły dużą grupę artystów-rzemieśl- 
ników, których prace cieszą się wielkim uzna- 
niem na całym świecie. Brakowało jednak szkoły, 
która kształciłaby rzemieślników, a nie artystów. 
Lukę tę próbuje wypełnić istniejący od połowy 
lat sześćdziesiątych Warsztat Szkoleniowy Rze- 
miosła-Zakładów Doskonalenia Zawodowego 
w Świdrach Wielkich, zwany potocznie Szkołą 
Rzemiosła Artystycznego. Warsztaty są szkołą 
zawodowego 
w trzech specjalnościach: w tkactwie ręcznym 
i maszynowym, zdobnictwie ceramiki i pamiętni- 
karstwa. Celem szkoły jest nauczenie młodzieży 
technik rzemieślniczych, pewnych umiejętności 
manualnych pozwalających przetworzyć projekt 


niec ceremonii jednak był już inny niż u nas 
Urzędnik zwrócił się do teściów: „oto wa- 
sza córka i syn, przyjmijcie ich jak własne 
dzieci”. Teściowie ucałowali zięcia i synową 
i wypili za ich pomyślność kielichy wina wrę- 
czone przez urzędnika. 
Formalności stało się zadość. Przy wyjściu 


i kształcą młodzież r 
powodzeniem. 


zawodowych. 


„ Szkoła Rzemiosł Artystycznych jest placówką 
w zasadzie samowystarczalną. Prace uczniów, za 
które oni sami otrzymują niewielkie wynagro- 
dzenie, kupuje „Cepelia”, a uzyskane z tego 
tytułu środki finansowe przeznacza się na zakup 
gliny, farb i innych materiałów. Szkoła poszczy- 
cić się może również pewnymi osiągnięciami na. 
szerszą skalę. Duża część uczniowskiej produkcji 
przeznaczona jest na eksport. Wyroby tkackie, 
sprzedawane za pośrednictwem Zjednoczenia 
Pamiętnikarstwa, cieszą się za granicą dużym 


Poza kształceniem umiejętności rzemieślni- 
czych szkoła ta realizuje oczywiście program 
obowiązkowego kształcenia ogólnego dla szkół 


butelki rakiji (bułgarska wódka) serwowanej 
przez ojców i „tamadów”. Każdy musi wypic 
łyk, nawet obserwatorzy i przechodnie, bo 
odmowę poczestunku traktuje się jak ciężką 
obrazę. | znowu horo, ale trzeba zrobić miej- 
sce dla następnego wesela wychodzącego 
z Urzędu. 


w przedmiot realny. Formowanie gliny, wypala- 
nie, zdobienie, posługiwanie się krosnem, wy- 
platanie makat i kilimów. 


Majątek w wazie 


Sala  restauracyjna, 
w „podkówkę”, miejsce do tańca. Wszyscy 
przyszli się bawić, ale jeden czlowiek najbar 
dziej się dziś napracuje „tamada” 


zastawione stoły 


dusza 
wesela. On wita w drzwiach gości, sadza ich, 
dyryguje kelnerami. Już umęczony przygoto- 
waniami i upałem, wyciera twarz chusteczką 
i wygłasza mowę weselną, wznosi pierwszy 
toast. Dzisiejszego dnia jeszcze wiele razy 
będzie przemawiał, podtrzymywał nastrój ża 
rdikami, będzie dbał, aby kaźdy czuł się do 
brze, aby w czasie tańców nie siedział przy 
stole 

On też rządzi orkiestrą. Gdy już skończyły 
się tąskne nastrojowe melodie, ludowe przy 
śpiewki, ogła 
ne melodie 


a koncert życzeń; za zamawia 


płacą goście, Pix 


zy laniec 


zamawia „ yć lewa do 


tamada” wrzucając dzi 
pustej wazy stojącej przed nim, ozdobionej 
czerwoną wstążką. Ma teraz prawo zatańczyć 


z Galą, ale zaraz potem zach 
Dwoi się i troi, a maja 


a następnych 


nowożeńców w wa 


zie rośnie z godziny na godzinę 

Na znak „tamady” orkiestra milknie, Teraz 
„bułka” z kieliszkiem w ręku obct ” 
z każdym rozmawia i znów jest to okazja dc 
„dekorowania” jej sukni banknotami. A że 


kaźdy jest rozbawiony 


to i bardziej szczod 


| jeszcze razwdniud 


„dekorację”, wtedy 


swoim gościom prezenty. Na 
i oklasków jest przy grubym 
który dostał wielką nocną koszulę, aon włoży 
Gali na szyję sznur... ale nie korali, tylk 
niędzy 

Późno w nocy zmęczona Gala p 


do mnie: wesele mojej matki trwak 


moje jeden dzień, ale gdybym miał 


rzyć zrezygnowalabym ze wszystk. > i tylko 
gościom wręczyła po jednym goździku. To 


wesele kosztowało nas o wiele więc 


j.niż była 
w wazie. Ten ukłon w stronę tradycji, chyba 
jednak jest zbyt kosztowny. Ale taka zabawa 
pozostaje w pamięci na całe życie. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 
fot. autorki 


* Tamada - zapożyczone przez Bułgarów słowo pochodzące 
z Gruzji, oznacza wodzireja, przewodniczącego zebrań towa” 
rzyskich. Na weselach - jest mistrzem ceremonii, wybranym 
spośród grona przyjaciół rodziców młodej pary 


KRONIKA BIAŁOŁĘKI (6) 


Wszyscy budują 
karmniki 


Minęło lato, minęły wakacje, lecz zapał z jakim do tej pory 
interesowaliśmy się ptakami — pozostał. Nadal również 


będziemy nieść pomoc skrzydlatym sprzymierzeńcom czło 


wieka. 


W związku z tym — 16 października br. odbyło się, pierw 
sze po wakacyjnej przerwie, zebranie naszego klubu. Było 
ono trochę nietypowe, ponieważ zaprosiliśmy na nie kole- 


żanki i kolegów, którzy nie są ptakolubami. Zapoznaliśmy 
ich z prowadzoną przez nas działalnością oraz wyświetliliś- 


my slajdy z wycieczek, organizowanych w ubiegłym roku 
szkolnym. 

Z przyjemnością muszę stwierdzić, iż nasze szeregi po- 
większyły się o wielu nowych przyrodników. 

— Magdo, dlaczego wstąpiłaś do naszego klubu? — zapy- 
tałam Magdalenę Bogusz, jedną z nowych członkiń. 

— Lubię ptaki — odpowiedziała — dokarmiam je w czasie 
zimy. Ostatnio zaczęłam się interesować ich życiem. Przy: 
znam, że zaciekawiły mnie organizowane przez was wycie- 
czki. Podobnie argumentowali odpowiedzi na to samo py- 
tanie inni kandydaci do odznaki Klubu Ptakolubów „ŚM” 

Jak już wspomniałam na początku nadal będziemy po- 
magać ptakom. Zima zaś już się zbliża, trzeba więc pomy: 
śleć o dokarmianiu, Ustaliliśmy, iż temu tematowi poświę- 
cone będzie kolejne zebranie, do tego czasu natomiąst, 
postaramy się wykonać jak najwięcej karmników. Ptaki 
naszego osiedla nie będą głodować w czasie zimy. 


MAŁGORZATA ŚLESIK 
prezes Klubu 


OD REDAKCJI: Wszystkich miłośników ptaków 
zachęcamy, by jak najprędzej poszli w ślady przyrod- 
ników z Białołęki! 


ie będę wstawał 
razem 
2 kurami 


Nazywam się Andrzej Nowosielski. Mam 18 lat, mieszkam w: 
Sołdy w województwie siedleckim. Od kilku lat prowadzę z zna 
gospodarstwo. Ale czas leci i sił ma ojciec coraz mniej. Jak tylko 
skończę naukę w zaocznym technikum rolniczym, gospodarstwo 
będzie moje. Mam zamiar nastawić się na chów trzody chlewnej 
może dokupię trochę ziemi do naszych 8,5 ha. Ale to dopiero plany. 
Na razie robię przy tym co jest. Mój ojciec wstawał razem z kurami 
a zasypiał późną nocą. Ja tak nie chcę. Żeby robota w gospodarstwie 
szła sprawnie i dobrze trzeba dużo wiedzieć. A ja, chociaż tyle lat 
pracuję na gospodarstwie, ciągle czegoś nie umiem. Ukończenie 
kursu wykwalifikowanego rolnika nie wystarczyło mi. Muszę się 
jeszcze ciągle uczyć. (ach) 


Fotografował JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
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WYSTĘP 


dy miałem trzynaście lat i bytem wielco obiecują- 

cym młodzieńcem, rozpocząłem swój zawód 

dziennikarski, Pierwszy mój litoracko-dziennikar- 
ski wystąp wzbudził sensacją w rnieście, z czego, rzecz 
prosta, byłem niezmiernie dumny. 

Otóż pracowałem w drukarni stryja jako tzw. „chło- 
pak” gdzie rokowano mi dobrą karierą i świetną przy. 
szłość. Stryj mój wydawał gazetę — „Tygodnik z Hanni 
bal” — prenumerata roczna dwa dolary, abonentów 
pięciusat, którzy najczęściej opłacali prenumeraty ka- 
pustą, ziemniakami, drzewem i termu podobnyrni pro- 
duktami. Raz stryj mój zmuszony był wyjechać na ty- 
dzień. Zapytał mnie więc przed wyjazdem czy nie ze- 
chciałbym redagować tygodnika pod jego nieobecność. 
Oczywiście zgodziłem się na to. 

Wydawca innego tygodnika, który usiłował nam ro- 
bić konkurencję, nazywał się Higgins. Zaraz z początku 
wyśmniano go powszechnie, a Higgins tak sobie wziął to 
do serca, że postanowił skończyć samobójstwem. Pow- 
nego wieczora jeden z jego przyjaciół znalazł na jego 
łóżku kartkę, w której donosił, że nie może znieść tego 
świata i rzuca się do rzeki Bear Creek. Przyjaciel pobiegł 
więc nad rzekę i znalazł biednego Higginsa jak właśnie 
wychodził z rzeki na brzeg. Rozmyślił się bowiem i po- 
stanowił raczej tego nie robić. W miasteczku przez kilka 
dni nie mówiono o niczym innym, tylko o tym wypadku. 

Postanowiłem całe to wydarzenie wykorzystać. Opi- 
sałem je szczegółowo, dodając szereg ilustracji. Jedna 
z nich przedstawiała Higginsa, jak w koszuli i z latarnią 
w ręku wchodził ostrożnie do wody, mierząc laską jej 
głębokość. Cała rzecz wydawała mi się diabło wesołą 
tylko nie przyszło mi na myśl, że opublikowanie podob- 
nej rzeczy jest ze względów moralnych niedopuszczal- 
ne. Zadowolony z jednego sensacyjnego kawałka, obej- 
rzałem się za innym. Dołożyłem więc parodię o pogrze- 
bie sir Johna Moora, który był oczywiście naszym 
konkurentem. Reszty numeru dopłeniały drobne „ka- 
wałki”. Między innymi naciągnąłem dwóch wybitnych 
obywateli — nie dlatego, że coś złego popełnili, lecz po 
prostu uważałem za swój obowiązek „ożywiać” nieco 
tygodnik. 

Nie darowałem też jeszcze jednemu. Kiedy w miaste- 
czku zjawił się krawiec z Quincy, jego przyjazd był 
wydarzeniem dnia. Ten elegant pierwszej mody nosił 
najbardziej krzyczące ubrania, kto wie czy nie w całej 
Ameryce. Kobiety wprost szalały za nim, a on sam 
regularnie co tydzień pisał siarczysty wiersz dla „Tygod- 
nika”, za każdym razem opiewając inną miłość. Do tego 
numeru nadesłał właśnie wiersz zatytułowany „Do Ma- 
ryi wH-l.” Właśnie gdy skończyłem go składać, strzeliła 
mi do głowy oryginalna myśl, którą uznałem za wykwit 
humoru, a którą zamknąłem w następującej notatce: 

„Tym razem nie wycofujemy wiersza, ałć musimy 
zwrócić panu J. Gordonowi Runnels uwagę na jedną 
okoliczność. Otóż, jeżeli już chce koniecznie ze swymi 
przyjaciółmi i przyjaciółkami dostać się do piekła, to 
niech sobie poszuka innego pośrednika, nie szpalt na- 
szego tygodnika”. 

„Tygodnik” wyszedł, a ja nie widziałem w życiu 
niczego podobnego, co by ściągnęło na siebie większą 
uwagę niż te moje drobne żarty. Numer był wszędzie 
poszukiwany, stał się wydarzeniem dnia, nowością, 
o jakiej nie słyszano. Całe miasteczko było poruszone. 
Higgins wpadł do redakcji wczesnym rankiem ze strzel- 
bą. A kiedy mi się przypatrzył i poznał, że jestam 
dzieckiem (nazwał mnie nawet smarkaczem), złapał 


tylko za ucho, wytargał trochę i wyszedł. Ponieważ 


jednak sytuacja jego była bez wyjścia, opuścił nocą 
miasto. Krawiec natomiast przyszedł z nożycami i żelaz- 
kiem, ale i on dał mi spokój, zaś wieczorem wyjechał na 
południe. Dwaj „naciągnięci'* obywatele również zjawili 
się ze skargami, ale i oni odeszli z niczym, uznając mnie 
za absolutne zero. Wydawca drugiego tygodnika, 
ośmieszony w parodii „Sir John Moore'* wpadł zsiekie- 
rą, ale też mi przebaczył wspaniałomyślnie, aw dodatku 
zaprosił na śniadanko do najbliższego baru. 

Gdy powrócił stryj, zaczął się okropnie na mnie gnie- 
wać. Wytłumaczyłem mu jednak, że gniew ten jest 
niesłuszny, jeśli zważyć ile polotu dodałem tygodniko- 
wi oraz ilu sposobów śmierci uniknąłem. Ostatecznie 
zmiękł, gdy pokazałem mu listę nowych 33 abonentów, 
którzy od razu wnieśli całoroczną prenumeratę w posta- 
ci kapusty, ziemniaków, buraków i drzewa. Było tego 


dość — wystarczyło do wyżywienia rodziny przez cały 
rok... 


| 
| 


Po ZPPEĘ 


ZARZ 


Przeczytałam kiedyś w ja- 
kimś czasopiśmie, że od zmar- 
twień się chudnie. Niestety, nie 
wszystkich to dotyczy. Nie 
«wiem, czy nie wszystkich zmar- 
twień, czy nie wszystkich ludzi, 
ale jeśli o mnie idzie, to aktual- 
nie na brak zmartwień narzekać 
nie mogę, a na linię - i owszem. 
Przydałoby mi się zrzucić ze 2 
kilogramy, ale nic z tego, nie 
idzie. Mama się śmieje, że wi- 
docznie moje zmartwienia są 
zbyt małego kalibru. Czy ja 
wiem?! Może rzeczywiście 
przejmuję się całkiem niepo- 
trzebnie?! Pewnie jestem śrie- 
szna, ale jakoś nie potrafię po- 

„ traktować tego z humorem. 

Chodzi o to, że Marcin urzą- 

dza dzisiaj imieninową prywat- 
kę, a ja od tygodnia zastana- 
wiam się — iść czy nie iść? Z jed- 
nej strony bardzo bym chciała 
iść, u Marcina zawsze jest 
ogromnie miło, a poza tym 
wspaniała to byłaby okazja aby 
zaprezentować ludziom swoją 
nową spódnicę. Sama ją uszy- 
łam i udalo mi się zrobić to 
rzeczywiście dobrze. Więc pę- 
kam z dumy, ale na razie samot- 
nie, bo spódnica taka bardziej 
wyjściowa jest, a ostatnio nie 
składało się jakoś, abym ją mo- 
gla założyć. U Marcina będą 
dziewczyny, które potrafią mo- 
je dzieło docenić. Ale z drugiej 
strony u Marcina będzie rów- 
nież Michal... Och, nic z tych 
rzeczy, wcale nie jesteśmy po- 
któceni czy obrażeni na siebie - 
spotykamy się niemal codzien- 
nie (trudno byłoby tego unik- 
nąć skoro nasze klasy ze sobą 
sąsiadują), rozmawiamy od 
czasu do czasu i wszystko jest 
normalnie. Ale wszystko dzieje 
się na gruncie takim bardziej... 
neutralno-ogólnym, a prywat- 
ka, to jednak coś całkiem inne- 
go. Oczywiście, też będzie tam 
masa ludzi, ale... prywatka, to 
prywatka. Jakiś nastrój jest, at- 
mosfera nasiąknięta odrobiną 
intymności i w ogóle. Głównie 
o to „w ogóle” chodzi i o fakt, 
że nasi wspólni przyjaciele za 
punkt honoru sobie postawili, 
żeby nas pogodzić. Wiem 
© tym, bo co i rusz ktoś zagaja, 
że bardzo żałuje, iż „tak się to 
głupio rozpadło”. Marcin też 
mnie kiedyś już na ten temat 
zagadnął. Co prawda po moim 
prychnięciu przeprosił, że się 
wtrąca i stwierdził, że to nie 
jego sprawa, ale... naimienino- 
wą prywatkę mnie zaprosił. 
I Michała też. Więc... 

Więc — sama nie wiem. Siebie 
oczywiście jestem pewna - 
z Michałem rzecz skończona 
i serce mnie już bynajmniej nie 
boli, ale nie lubię być przed- 
miotem 


skretne — z kulturalnymi ludźmi 
mam do czynienia, ale głupio ci 
gdy wiesz, że wszyscy się zasta- 
nawiają: zatańczy z nim czy nie 
zatańczy? Czemu nie?! Pewnie, 
że zatańczę, po to człowiek 
w końcu idzie na prywatkę, aby 
tańczyć, tylko... Tylko, że to nic 
nie znaczy. Dla mnie nie zna- 
czy, ja po prostu bardzo lubię 
tańczyć. Więc?!... 

ANKA 


Jazz Jamboree '80 


Rollins nie boi się niczego — powiada francuski 
tenorzysta Barney Wilen. I ma rację! Sonny 
Rollins, który wystąpił w Sali Kongresowej w ra- 
mach Jazz Jamboree, będzie bohaterem tej re- 
cenzji, dlatego przedstawiłem go Wam od razu. 


a 
az 


SONNY ROLLINS Fot. J. Płoński 


BALLADA Z PARASOLKĄ, 


Słowa: Wincenty Faber 
TEMPO WALCA 
Dm 


Muzyka: Zofia Salamon 
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ięć koncertów galowych w Sali 

Kongresowej, trzy koncerty spe 

cjalne w teatrze Ruffo, dwa kon 
certy uzupelniające Rockin '80 w Sali 
Kongresowej, filmy muzyczne w Ak 
warium, jam-session w klubach sru 
denckich, IV Zjazd Generalny Mię- 
dzynarodowej Federacji Jazzowej 
oto program XXIII Jazz Jamboree 
Wysrąpiła czołówka jazzu polskiego, 
goście ze wschodu i zachodu Europy, 
no i oczywiście gwiazdy — 1.ouis Bell 
son, Joachim Kahn, Don Cherry, Al 
bert Mangelsdorff, Billy Harper i 
Sonny Rollins. Perkusista I.ouis Bell 
son współpracował na dobrą sprawę 
ze wszystkimi znakomitościami ame 
rykańskiego jazzu, jako pierwszy grał 
nie na jednym, lecz na dwóch dużych 
bębnach, napisał podręcznik do nauki 
gry na perkusji. Podziwiając jego zna- 
komitą technikę, nie mogłem się prze- 
konać do jego gry, która jest trochę 
„dancingowa”. Osobiście wolę dyna- 
micznych perkusistów, jak choćby 
znany z występów na Jazz Jamborce 
Buddy Rich. Słuchając big bandu Be- 
llsona bardziej interesowałem się so- 
lówkami trębacza Bobby Shewa niż 
popisami leadera. Joachim Kahn, 
o którym Stan Getz miał podobno 
kiedyś powiedzieć, że „tylko on po 
Art Tatumie potrafi grać tak szybko”, 
ma za sobą współpracę m.in. z Gato 
Barbierim, Jean Luc Pontym, Zbi- 
gniewem Seifertem i Michałem Urba- 
niakiem, interesujący dorobek płyto- 
wy. Nie negując jego błyskotliwej te- 
chniki — ćwiczył ponoć przez 10 lat po 
10 godzin dziennie — nie zachwycam 
się samą muzyką, dla mnie pseudoim- 
presjonistyczną, bazującą na powta- 
rzających się biegnikach, zwrotach 
melodycznych i rytmicznych. Wolę 
już posłuchać Alberta Mangelsdorffa, 
przynajmniej  eksperymentującego. 
Wykorzystując szeregi alikwotów, 
uzyskuje Mangelsdorff brzmienia 
akordowe. Coś w jego grze jest, co 
wciąga, zmusza do koncentracji. Billy 
Harperem zachwyciłem się dobrych 
kilka lat temu, po przesłuchaniu płyty 
„Capra Black”. Wracałem do tego 
nagrana nieraz, odkrywając coraz to 
nowe  „„smaczki”  Harperowskiego 
jazzu. Nawet równie udanej płyty 
z roku 1976 „,Black Saint” nie słucha- 
łem już z takim zainteresowaniem, jak 
tej pierwszej. Po warszawskim wystę- 
pie Harpera znów sięgnąłem po 
...„Capra Black”. Don Cherry'ego 
akceptowałem jako trębacza. Kiedy 
jednak stał się filozofem i poetą, jego 
infantylny jazz przestał mnie intereso- 


le: 


wać. Podejrzewam, że występ Cher- * 


ry'ego z zespołem Janusza Muniaka 
był zarazem pierwszą... próbą. Może 
się mylę? 


Jest ciemna noc 
zmieszana z deszczem. 
Księżyc odsłania 

w chmurach okno. 
Zabierz, jedyna, 

moje serce 


reszcie Sonny Rollins! Zaczy 
Wz ad bebopu... 34 lata temu 

Grał niemal ze wszystkimi 
znakomitościami jazzu, zyskując sła 
wę przede wszystkim znakomitego 
improwizatora (,,zaraz po Miles Da 
visie''), Jego wpływ na innych muzy 
ków jest do dzić aż nadto dostrzegal 
ny. $am próbował wszystkiego: bebo 
pu, hard bopu, free jazzu, jazzerocka 
i... pop. Zawsze jednak grał swoją 
muzykę, jedyną, niepowtarzalną 
Wiedziałem, że Rollins zachwyci, nie 
przypuszczałem że oczaruje! Wszedł 
na estradę i od razu porwał słuchaczy 
klasycznym „„,południowcem”. Po 
tem był jeszcze jeden, drugi, trzeci 
Ten prawdziwie wyzwolony artysta, 
zamiast nowatorstwa za wszelką cenę, 
proponuje żywiołowość, tempera 
ment 
wy jazz, llecż w nim niebanalnych 
pomysłów improwizatorskich, ile ra 
dościi ciepła! Występ szybko dobiegł 
końca. Wywoływany kilka razy na 
estradę, zagrał w końcu Rollins „„Isn't 
she lovely” .. 
w Sali Kongresowej nie widziałem 
i nie słyszałem! 


Takiej owacji dawne 


Z zespołów polskich najbardziej 
podobała mi się nowa grupa Zbignie 
wa Namysłowskiego, grająca właści- 
wie jazz-rock oraz Sun Ship. Trójka 
świetnych muzyków Jaremko, Miś 
kiewicz, $endecki, wspierana kontra 
basistą Witoldem Szczurkiem i per- 
kusistą Markiem Stachem proponuje 
niezwykle interesującą muzykę, świe 
żą, spontaniczną, a jednocześnie prze 
myślaną od początku do końca. Zbi- 
gniew Jaremko jest juź w tej chwili 
tenorzystą numer jeden w Polsce — ale 
nie tylko, także ciekawym kompozy 


ZBIGNIEW JAREMKO I HENRYK MIŚKIEWICZ. 


prawdziwą muzykę, prawdzi- 


MUzykKi 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


torem. Gdyby poproszono mnie o po 
danie tytułu najlepszej kompozycji 
Jazz Jamboree '80, bez wahania wy 
mieniłbym „I'II Remember Trane” 


właśnie Jaremki! 


Obok gwiazd i przedstawicieli jaz 
zu polskiego wystąpili w Warszawie 
muzycy zapraszani według klucza ge 


ogralicznego. Wypelniali zwykle 


pierwszą część programu, otrzymy 
wali grzecznościowe brawa i... naty 
chmiast o nich zapominano. Rok te 

mu, na zasadzie eksperymentu wpro 
wadzono do programu Jazz Jamboree 
koncerty monograficzne, proponując 
na początek jazz włoski. Pytałem 
wprawdzie organizatorów dlacz 
akurat Włosi, ale sam pomysł 


padł mi do gustu. Po co bow 


zapraszać nieciekawe grupy z dan 
kraju co roku, skoro moźna pokazać 


rzeczywiście najciekawsze raz na 
lata? Z pożytkiem dla poziomu artys- 
tycznego Jazz Jamboree! 


Fot. M. Sanecki 


ci i zespoły powinny przy- 
gotować po trzy piosenki 
(polskie!), najlepiej własne, 
albo z konkursów na pio- 
senkę dla młodzieży. Kluby 


przebite wielką 
parasolką. 


Czy słyszysz miła, 
burza przeszła, 
gdy ktoś z gitarą 
szedł do ciebie, 
wyjąłem parasolkę 
z serca, 

aby załatać 

dziurę w niebie. 


Deszcz pada dalej, 
grać się nie chce 

i słowa mi 

na ustach mokną, 


Gitara moknie, 
niebo w chmurach, 
zejdź do mnie, 

a będziemy mokli, 
by się przekonać 
co ma miłość, 

do mojej starej 
parasolki. 


Pod hasłem „Śpiewajmy 
razem” (oby tak rzeczywiś- 
cie było) rozpoczęły się eli- 
minacje V Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu 
Piosenki. Organizatorom 
i uczestnikom zwracam 
uwagę na programy Klu- 
bów Piosenki, które stano- 
wić będą dominantę spot- 
kania finałowego w Toru- 
niu! Odbyły się już elimina- 
cje pierwszego stopnia, roz- 


Q dyskotekach dyskuto- 
waliśmy na łamach Świata 
Muzyki. W waszych listach 
były głosy za i przeciw, pro- 
pozycje interesujących pro- 
gramów  dyskotekowych. 
Czy w dyskotece można tyl- 


poczęły stopnia drugiego, 
na szczeblu wojewódzkim 
Na luty i marzec zaplanowa- 
no eliminacje międzywoje- 
wódzkie (Zielona Góra, 
Opole, Łódź, Bydgoszcz, Lu- 
blin), finał od 5 do 12 kwiet- 
nia — oczywiście w Toruniu. 
O przeglądzie będę pisał je- 
szcze nieraz, prezentując 
najciekawszych solistów, 
zespoły i Kluby Piosenki. 
Dziś przypominam, że soliś- 


ko tańczyć? Od tego pytania 
wyszli organizatorzy dysko- 
teki zlokalizowanej przy ul. 
Grójeckiej (róg Dickensa), 
którzy chcieliby u siebie wi- 
dzieć nie tylko młodzież tań- 
czącą, ale także śpiewającą, 


Piosenki natomiast przed- 
stawić 30 minutowy pro- 
gram, oparty na jakimś po- 
myśle, zawierający piosen- 
ki do wspólnego śpiewania 
i... myślenia, fragmenty wi- 
dowisk poetycko-muzycz- 


nych, prezentujących cieka- 
wych ludzi działających 
w danym środowisku 


(twórcy ludowi, kompozy- 
torzy) itd, itd. Zatem: śpie- 
wajmy razem! 


prezentującą swoje ulubio- 
ne płyty,  dyskutującą 
z przedstawicielami świata 
muzyki a nawet... majster- 
kującą (elektrycy z pomy- 
słami zgłoście się!). Zatem, 
jeśli propozycje organizato- 
rów z Grójeckiej wychodzą 
naprzeciw waszym zainte- 
resowaniom i możliwoś- 
ciom, wpadnijcie do nich. 
Czekają na was codziennie 
od 17.00 do 20.00. 


Komputer póraga 
strażakom 


WIELKA BRYTANIA (PAI). Opraco- 
wano tu komputerowy system infor- 
macji o miejscu pożaru. Po otrzymaniu 
informacji o pożarze i ustaleniu miej- 
sca wybuchu ognia, operator systemu 
wprowadza te dane do komputera. 
W pamięci maszyny następuje błyska- 
wiczne wyszukanie informacji o płoną- 
cym obiekcie, po czym równie błyska- 
wicznie dane te zostają wydrukowane 
przez zainstalowaną w wozie Strażac- 
kim drukarkę. Zanim strażacy dojadą 
ma miejsce pożaru, mają jeszcze czas 
na przygotowanie planu akcji. (tok) 


SATELITA... 
i chory las 


W Instytucie Geodezji i Kartografii 
opracowano metodę badania zdrowot- 
ności lasów za pomocą zdjęć lotni- 
czych i satelitarnych. Zastosowano tu 
technikę fotograficzną polegającą na 
jednoczesnym wykonywaniu zdjęć ba- 
rwnych w zakresie widzialnym oraz 
podczerwieni na jednym filmie. Na 
zdjęciach takich wyraźnie występują 
wszystkie zmiany chlorofilu niedos- 
trzegalne gołym okiem, sygnalizujące 
choroby drzew. Fotografowanie z sa- 
molotów dużych kompleksów leśnych 
przy użyciu tej techniki pozwala na 
szybkie wykrywanie zagrożonych 
drzewostanów. 

Sporządzono pierwsze mapy prze- 
mysłowych i spowodowanych przez 
choroby i szkodniki uszkodzeń lasów. 
Mapy takie wykonano dla różnych re- 
gionów m.in. dla lasów na terenie Gór- 
nośląskiego Okręgu Przemysłowego, 
a także dla lasów konińskich i białos- 
tockich. Zdjęcia robiono głównie z po- 
ziomu lotniczego, w tym również z bar- 
dzo niskiego pułapu przy użyciu śmi- 
głowców. W ten sposób uzyskano dużą 
skalę opracowania. Dla lasów Górno- 
śląskiego Okręgu Przemysłowego za- 
grożonych zanieczyszczeniami gazo- 
wymi i pyłowymi sporządzono mapę 
na podstawie zdjęć wykonanych z po- 
kładów radzieckiej stacji orbitalnej 
„Salut-6”. (dr) 


Ryba pewniejsza 
niż barometr 


ZSRR (PAP). W wodach rzek radziec- 
kiego dalekiego Wschodu żyje nie- 
zwykła ryba o nazwie amurski śliz, któ- 
rą bez najmniejszej przesady można 
nazwać rybą-barometrem. Jest ona bo- 
wiem niezwykle wyczulona na wszel- 
kie zmiany pogody i potrafi je sygnali- 
zować zmianą swego zachowania. 

Jeśli nadchodzi pogorszenie pogo- 
dy, a zwłaszcza burza, ryby te stają się 
niespokojne, wykonują gwałtowne, 
nieskoordynowane ruchy. Natomiast 
podczas słonecznego wyżu — pełzają 
leniwie po dnie basenu. (kl) 


PrzedAWami jast właściwio jeden rysunek, tyle 
że przedstawiony w czterech fazach powstawa- 
nia, A wiąc kolejność A,B,C,D jest fałszywa. Ułóż 
obrazki w takiej kolejności, by pierwszy był ten, na 
którym brakuje najwiącoj szczegółów, a ostatni = 
ten kompletny. 
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Jeśli już rozwiąza- 
leś pozostałe zadania 
dzisiejszego wydania 
Abrakadabry, _ mo- 
żesz - w nagrodę 
połączyć linią kolej- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. jeśli 
chcesz od razu złapać byka za rogi - 
rozwiąż „„kwadransowy kwadrat”, cho- 
dzi w nim przecież tylko o wyrysowanie 
prostej figury. 


W zdaniu ze ślimakiem 
zadano ju Włrókce zadała Hatch Aloaduśniry. Do Pa UA ZE 
— y sunku = o do . 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry Y M RI (Al A jeśli zadań nie roz- 
L[ ) (7 Wto wiązałeś, także po- 
cal (dB SA łącz punkty - może 
AU ML, to, co zobaczysz na 


obrazku  rozświetli 
TES nieco niezbyt jeszcze 
jasne obszary Twojej 


dedukcji. 
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Coś dla ambitnych! 


KWADRANSOWY 
KWADRAT 


Kwadrans czyli piętnaście minut 
powinno Ci wystarczyć na uzupełnie- 
nie tego kwadratu jednym, występują- 
cym już w nim znakiem. Masz go wry- 
sować w pustą kratkę oznaczoną 
strzałką. Musi on tam pasować logicz- 
nie i wynikać z rozszyfrowanego przez 
Ciebie układu znaków w całym kwa- 
dracie. Jeśli nie uda Ci się to w pierw- 
szym kwadransie, masz do dyspozycji 
następny. 
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Uparty ślimak podjął wspinaczkę po słupku 
z dziesięciu cegieł. Potrafi on pokonać 4 cegły 
w ciągu godziny. Ale ponieważ wysiłek to dla 
niego duży, przez następną godzinę śpiiwtym 
czasie ześlizguje się w dół o 3 cegły. Ile czasu 
potrzeba upartemu ślimakowi na osiągnięcie 
szczytu słupka? 


WIRÓWKA PRZYRODNICZA ODPOWIEDZI 


K) chwast ogrodowy i polny (lub człowiek 
w podeszłym. wieku), L) pęd podziemny 
niektórych roślin, np. tulipana, hiacynta. 
Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
jących się w polach oznaczonych kropką _ odgadywanych wyrazów (wkolejności al- 
ułóż dodatkowo nazwę rośliny leczniczej. _ fabetycznej): B, C, J, K,K,K,M,S,$,S,T, 
Rozwiązanie (wszystkie wyrazy) napiszna W. 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dniod 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 310". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 
A) gatunek ważki (lub rzemieślnik wsta- 
wiający szyby), B) krokus, €) warzywo 


Odgadnij wyrazy 7-literowe o poda-. 
nych znaczeniach i wpisz je prawoskręt- 
nie wokół liter w diagramie (początekwpi- 
sywania oznaczony kreską). Z literznajdu- 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 306 
ze 119 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 11.10.1980 r. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: To jest 
możliwe: matka urodziła trojaczki. ZA- 
GADKA STAREGO KRUKA: kruk 
mówi (wspak) ,,Wiem, gdzie jest kamień 
domina ,„mydło-mydło”*; a kamień ten jest 


Prawidłowe rozwiązanie: Poziomo: grochów- 
ka, set, płacz, gród, strug, kot, adamaszek. 
Pionowo: spust, ocet, gruda, próg, wkład, 


zawierające karoten, D) roślina o silnie kosz; czat. w kwadracie 3-3, co widać wyraźnie na 
pachnących kwiatach zebranych w kłosy Nagrody wylosowali: rozwiązaniu. PIĘĆ DROBIAZGÓW: 1) 
(nazwę ułóż z liter wyrazów BER + NE- oko człowieka z lewej w lewej ramie i wstą- 
WA), E) młody jeleń lub duży chrząszcz Dariusz Ambrożewicz — Stacewicze, Jola żeczka na kapeluszu człowieka na dolnym 


z żuwaczkami, przypominającymi rogi je- 
lenie, F) pajęczak pasożytujący w skórze 
ssaków (w I. mnogiej: szczypce), G) krzew 
oplatający często bramy, ściany domów, 
H) kwiat kojarzący się z Holandią, |) ptak 
śpiewający hodowany w klatce, J) nieje- 
den rośnie na łące;'nie pasuje do kożucha, 


Cherbańska — Braniewo, Grzegorz Cholawa — 
Nowa Huta, Alina Chowaniec — Andrychów, 
Agnieszka Grzesik — Lubliniec, Aleksandra 
Hermanowska — Wólka Krowicka, Magdalena 
Kowalczyk — Warszawa, Agnieszka Leśniew- 
ska — Białystok, Jacek Szymala — Szczecin, 
Piotr Złotowski — Zgorzelec. 


obrazku, 2) oko prawe człowieka w wyso- 
kich ramkach i czubek nosa psa, 3) nos 
pana z lupą i ucho psa, 4) usta pana z lupą 
i brew człowieka w kapeluszu na dolnym 
obrazku, 5) element w lewym dolnym rogu 
w środkowej ramie i jedynka na szyldziku 
na dolnym obrazku. 


O, znów. Ktoś jednak dzwoni do drzwi. O niebiosa, a więc stało się. Ciotka 


i przywieź ocet — (w Czaplinku nie mają) oraz jak najwięcej słoików. 
Chcielibyśmy utrwalić te węgorze w marynacie. 

Padam do nóżek 

Janusz P. 


Środa 8.8. 


i ciepło i przytulnie. Być może dlatego, że za oknem szalała 
aloe apa dorowal się prawdziwy obiad dla Idusi. Grzmoty 
w niebiosach nie były w stanie zagłuszyć rozkosznego dla jej ucha bulgota- 
nia rosołu z kurczaka. 

Tak jest, z kurczaka. 

Ida Borejko mogła już sobie pozwolić na kurczaka, pomidory, pączki 
z cukierni „Hanusia” i nawet na brzoskwinie z importu. Zarobiła part 

ipsowych serduszkach — nie wiedziała dokładnie ile, bo zanim 
ia Pieniądze, już je częściowo wydała. Ale to nie miało znaczenia. 
Ważne było, że już się skończyły czasy nędzy. 

Teraz pilnowała rosołku, próbując go od czasu do czasu i zastanawiając 
się, jak to być mogło, że tak niedawno jeszcze uważała, iż kurczaki się jej 
przejadły? Odkąd była sama, często nachodziła ją myśl, że gdyby przypad- 
kiem spotkała na swej drodze kurczaka, rzuciłaby się na niego i pożarła 
żywcem, razem z piórami i dziobem. 

Popiła rosołku i wróciła do stołu, na którym rozłożone były listy od 
rodziny. Czytała je po raz trzeci i cieszyły ją wciąż tak samo. 

Za oknem gruchnął ogłuszający grzmot, łysnęło i zaraz deszcz lunął ze 
zdwojoną siłą. 

Ida uniosła czujnie głowę. 

Czy to dzwonienie to w jej uchu, czy w korytarzu? 


Felicja wreszcie dopadła ją w domu. 

Ida wstała niespiesznie — bo do czegóż było się spieszyć? — i zlustrowała 
kuchnię. Ciotka zapewne skarci ją za rozlaną na podłodze wodę i za brudne 
słoiki, ustawione w zlewie. Trudno. Ida wzruszyła ramionami i poszła 
otwierać. 

No i co? 

Nie była to wcale ciotka Felicja. 

Na progu stała imponująca Paulinka, 

Stała sobie i najspokojniej ociekała wodą, tworząc barwną całość składa- 
jącą się z fiołkowych oczu, złotych włosów, białych kaloszków i cynobrowej 
peleryny. 

— Cześć — powiedziała głosem melodyjnym i zaprodukowała swój talent 
numerem z rzęsami. 

— Hm. Cześć — odparła Idusia, bardzo zaskoczona. 

— Czy nie przeszkadzam? Można wejść? 

— Czemu nie — grzecznie odparła Ida. Bogu ducha winna Paulinka nie musi 
wiedzieć, że Ida jej nie znosi z przyczyn niskich i małostkowych, jak na 
przykład zawiść. 

Zamknęła drzwi za wchodzącą. — Może zdejmiesz tę pelerynkę? — zapro- 
ponowała gościnnie. 

— Dziękuję, ja tylko na moment — Paulinka zsunęła kaptur ze złotych 
włosów i ujmujący uśmiech — jak z Encyklopedii Powszechnej PWN — 
wpłynął na jej wiśniowe usta. — Chciałam z tobą porozmawiać — oświad- 


czyła. 
Idę zdjął lęk jak przed sprawdzianem z fizyki. 
— Proszę — bąknęła. — A skąd wiedziałaś, że tu mieszkam? 


— Często cię widuję — odparła Paulina z prostotą. — Zresztą twoja siostra 
Gaba chodzi do naszej szkoły. 

— Ach tak. 

— Jak widzisz, dużo już wiem o tobie, cha, cha. 

— Cha, cha — powiedziała Ida podejrzliwie. — | co? 

— Proszę. 

— O czym będziemy rozmawiać? 

— O Krzysiu — powiedziała Paulina celując w Idę źrenicami okrągłymi 
i czarnymi jak wylot strzelby. — Co się dzieje właściwie? 

Ida otworzyła usta, namyśliła się i zamknęła je z wolna. 

— No? — przynagliła Paulina. 

— Nie mam chyba prawa o tym rozmawiać — wyrzekła Ida powoli. — 
Zwłaszcza z osobami postronnymi. 

— Po pierwsze, ty głupia smarkuło, ja nie jestem postronna — wycedziła 
Paulina zimno. — A po drugie, o czym nie masz prawa rozmawiać? 

— Słuchaj, odczep się. Jak chcesz coś wiedzieć, co idź do pana Paszkieta. 

— Nie, ja tam już nie pójdę. Po tym jak ta stara mi powiedziała, że się 
narzucam Krzysiowi... moja noga tam więcej nie postąpi. 

— Adajże ty mi spokój - zezłościła się Ida. — Dlaczego ja zawsze muszę być 
w coś wplątana? — z kuchni napłynął zapach rosołu i Ida poczuła głód 
zmieszany ze zniecierpliwieniem. — Przepraszam cię na chwilę, muszę 
zajrzeć do kuchni, bo mi się obiad wygotuje. 

Zostawiła Paulinę w przedpokoju i poszła skontrolować, co zkurczakiem. 
Był już miękki, Włoszczyzna też. Złote óczka pływały po powierzchni rosołu. 
Można by było jeść. 

Diabli nadali Paulinę. 


Cdn. 


HALO! TU REDAKTOR HACZE I, 
*TRAPLF MORPLF s, CZY MAK 


srOzyt PLAN NUNMIFRU STAFLE MOGE 
BAM MOJE PRZYGODY 


s 77 J 
» | 
r 


IEJ KRYMINAŁ » STRZAŁ 


AA UNA SRR 


AK GRAĆ W TENISA g ARIE NA G5MPEO [a 
SAM NIE AU RA L= a” ya. la 
u 
ADRES REDAKCJI: ul. Mokotownka 24, 00-661 War 
rawa 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Aynak 13, 40.003 Katowice (le 
63-77-23 talex 031656 
UKAZUJE SIĘ WE WTOAKI CZWAATKI I SOBOTY 
AFDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki (zastęf 
ca rad. nacź.), Jerzy Dąbrowski, Maria Jaworska (m 
kratarz rodakcji), Jerzy Kowalkowski, Teresa Maciszew 
ika, Jerzy Majka (redaktor naczelny), Krzysztof Px 


SIADAOCIE. CHCECIE 

SPROBOWAC 

PRINKA ? R Czy: 

A QA DZIĘKUJĘ 

JESTEM _HAR- 
CERZEM 


NAOPIERW POKAZE WAM 
REDAKCJĘ.NA PRAWO 
POKOIK DZIAŁU HUMORU 
| KOMIKSÓW. NA LEWI 
POKOJ KOREKTY. 


EL KATAR. / OBSŁUGA MŁASNA/. NĄ PUSTYNI KARĄ 
KUKU, PRZYSZEDŁ NĄ ŚMĄT WIELBŁAD IROJGARBNY. 
W TRZECIM GARBIE ZAMIAST SADŁA, ZNAJDUJE SIĘ 
ROPA: CZYZBY ZOSTAŁ ROZWIĄZANY PROBLEM ENERGE- 
TYCZNY SUIATĄ > 


dulku, kochanie! Trochę się uspokoiłam, ale jeszcze mnie martwi, że nie 
wiem co właściwie robisz — jesteś taka niedoświadczona i impulsywna — 
błagam Cię, uważaj na siebie — a zresztą, kochanie, przyjedziemy za dwa 
tygodnie, mam nadzieję, że przez ten czas nie narobisz głupstw. Tatuś 
nalega, żebyśmy zostali jak najdłużej, biedak jest taki szczęśliwy z tymi 
rybami. Ale przecież trzeba się przygotować do nowego roku szkolnego — 
zawsze mi się zdawało, że to obłąkany pomysł, żeby podstawowe szkoły 
zaczynały rok szkolny w sierpniu. Ale teraz jakoś mi się ten pogląd 
odmienia. Kiedyż ja wreszcie będę w domu, w swoim łóżku! Podlewaj 

kwiaty. Całuję Cię 
Mama 


dal!!! 

Nigdy Ci, małpo, nie wybaczę, żeś mnie zostawiła z tymi garami! Myję je 
godzinami i tylko dlatego tata odbił mi Pyziaka. Zmusza go, żeby z nim 
chodził na ryby, na te przeklęte po stokroć ryby! Smarkate poprzeziębiane, 
chore i znudzone, deszcz leje i na kolację co dzień są te plugawe węgorze. 
Mdli mnie od ryb. Mama jest absolutnym aniołem. Z miłości do taty je ryby 
dwa razy dziennie i jeszcze się uśmiecha! Zastanawiam się czasem, czy to, 
co czuję do Janusza, jestaby na pewno prawdziwą miłością. Wiem jedno, że 
ja bym dla niego nie mogła jeść ryb dwa razy dziennie. Może ta zdolność do 
poświęceń przychodzi z wiekiem. Naprawdę, mama bohatersko trwa na 
posterunku, gdyby nie ona, już dawno bym stąd uciekła do Poznania lub do 

Łeby. Ale ja —w przeciwieństwie do Ciebie — mam poczucie obowiązku. Nie 


WSZEM. 
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zostawię mamy z tym całym pegeerem. Bóg łaskaw, że jej żołądek nie 

dokucza! Węgorze! — pomyśleć tylko. Jeszcze do niedawna była na diecie. 
Czy Grupa ESD jeszcze nie przyjechała? 

Jesteś potworkiem 

Gaba 


PS. Mama mówi, że za dwa tygodnie będziemy już w domu. Oby tylko 
pogoda nagle się nie poprawiła! 

Kochana siostro. Tu jest bardzo zimno i mokro i dziś w śpiworze miałam 
rzabę. Była ona zielona w brązowe pryszcze. Mama krzyczała bardzo ze 
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W następnym numerze: 


© Robert chodzi do VII B. Jest raczej dobrym uczniem, choć 
zdarzało się, że podłapał dwóję, bo tak się potrafił sprawą 
zafascynować, że zapomniał odrobić zadaną lekcję. Ostat- 
nio też miał mniej czasu na naukę, bo zajął się poważnie, jak 
mu się zdawało polityką. SPRAWA VII B 


© O harcówkach, tym razem w szkołach wiejskich 


© Mieszka w cyrkowym wozie. Dzień rozpoczyna od oporzą- 
dzenia i karmienia koni. Po lekcjach w szkole, idzie na 
trening, trwający parę godzin. A wieczorem — przedstawie- 
nie. Jlia Gajfulin — 13-letni woltyżer 


© Korespondencja Lucjana Wolanowskiego z Australii - DIN- 
GQ i KELPIE 


strachu. A Pulpa się rozpłakała, jak wzięłam rzabę do ręki. Dlaczego ona się 
rozpłakała? (mam na myśli Pulpę a nie rzabę). Gaba się nie rozpłakała, tyłko 
zaczęła kwiczeć. A tatuś nie zaczął kwiczeć, tylko wyszedł szybko z namiotu. 
Nie rozumiem. Taka ładna rzaba. Nikt jej nie lubił. Pocałowałam ją w główkę, 
żeby się zamieniła w królewicza Myszkina. Ale życie to nie bajka. Mam katar. 
Czy rzaba może zarazić katarem? Byłoby mi przykro, gdyby mogła. Ale tatuś 
mówi, że nie może. Czy dlatego, że nie ma nosa? (mam na myśli rzabę, nie 
tatusia). Z nudów piszę powieść o pewnej bardzo inteligentnej dziewczyn- 
ce, która miała śliczne złote włosy. Miała ona na imię Natalia, ale to 
przypadkowa zbierzność. W pierwszym rozdziale Natalia przeżywa inwazję 
szczurów. W drugim rozdziale następuje trzęsienie ziemi. W trzecim roz 
dziale wybucha wojna światów z ufoludami. Czwartego rozdziału jakoś nie 
mogę napisać. Tata mówi, że brak mi fantazji. Mama mówi, że za dwa 
tygodnie wracamy. Pulpa mówi że rzaba pisze się przez zet z kropką 
Morzliwe. 

Natalia 


Kochana mam katar a Nótria w nocy hrapie i znów zgóbiłam nowy długopis 
a tata powiedział że mam robić szkice wenglem Skont wziąć wengiel Ja 
chcę do domu Pulpa. 
Boska Idol 

Twój Tato twierdzi, że lada dzień wrócisz. Jeśli tak, to bądź tak dobra 


Dokończenie na str. 7 


